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Wszelkie podobieństwo do prawdziwych postaci i zdarzeń jest
wyłącznie przypadkowe.



Rozdział 1 – Wrogie służby specjalne – Jarek

Siedzę dokładnie w tym samym miejscu, co osiem lat temu. Może
nawet na tym samym, drewnianym krześle. Przede mną te same ma-
sywne drzwi odgradzające tę samą świetlicę przesłuchań od tej samej
obskurnej poczekalni.

Przewodniczący komisji też jest ten sam. Z tym samym potencja-
łem intelektualnym, co dawniej, choć jego możliwości niestety nie są
te same, co wtedy.

Za chwilę spotkamy się pewnie w tej samej sprawie, co kiedyś,
lecz teraz przy tych samych wnioskach końcowych, skończy to się na
pewno nie tak samo jak poprzednio.

Spoglądam na drzwi wejściowe, przez które za chwilę wejdę, by
wysłuchać jakichś politycznych bredni. Oczyma wyobraźni widzę tego
pilota, co przez nie wychodził lata temu.

Jest  taki  poziom  absurdu,  po  przekroczeniu  którego  człowiek
orientuje się, że to tylko sen. Jedni budzą się w takim momencie od
razu,  inni  próbują  wyreżyserować coś  niemożliwego,  by,  choć przez
chwilę poczuć rozkosz pobytu w świecie, gdzie żadne bariery nie ist-
nieją.

On w pierwszym momencie chciał z furią trzasnąć drzwiami, ale
się powstrzymał i zamknął je w cywilizowany sposób, po czym ugiął
lekko kolana i wyciągnął dłonie ku górze.

Pamiętam to, jakby to było wczoraj.

Nie widział mnie. Zachowywał się naturalnie jak każdy Supermen,
który za chwilę wzbije się w powietrze.

– Uważaj na sufit! – ostrzegłem go dobrodusznie.

Mężczyzna zastygł w pozycji startowej, obracając jedynie głowę w
moją stronę. Nie wiem, czym był mocniej zszokowany, czy tym, że nie
jest jednak sam, czy tym, że gdyby udało mu się wzbić w powietrze,
zdekonspirowałby swoje nadprzyrodzone moce przy osobie postron-
nej.
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Przez chwilę wydawało się, że chce zatrzeć te dziwaczne wrażenie
i huknąć w złości, że to wszystko, to jakiś absurd. Odchrząknął jednak
tylko nerwowo, nie wiedząc przecież, kim jest ta dziwna postać, która
przed sufitem go ostrzega.

Szybko przeistoczył swój nieudany start w coś na kształt telemar-
ku, zakończonego próbą zasznurowania poprawnie zawiązanego buta.

– Do widzenia – rzekł w końcu zmieszany i pogodzony z tym, że się
wiarygodnie nie wybroni ze swej niezręcznej sytuacji.

Uśmiechnąłem się sam do swoich wspomnień. Wtedy widziałem
tego człowieka po raz ostatni.

Mój zegarek wydał krótki sygnał na znak, że minęła pełna godzina.
Była więc równo dziesiąta – godzina, o której miałem się tutaj punktu-
alnie stawić.

Wstałem z krzesła i  bez namysłu otworzyłem masywne odrzwia
świetlicy.

Wnętrze  sprawiało wrażenie  nowoczesnej  wersji  stalinowskiego
pomieszczenia przesłuchań, gdzie rolę jupitera skierowanego na twarz
przesłuchiwanego pełniło Słońce, które świeciło zza ogromnego okna
spoglądającego spokojnie na plecy śledczych.

Przestępca sam doskonale oświetlony, widział przed sobą tylko za-
rysy szarych postaci, które ze słońcem w tle wyglądały jak funkcjona-
riusze służb porządkowych świecący w oczy zatrzymanemu w środku
nocy zbiegowi gigantycznym reflektorem.

– Jak się wchodzi, to się puka! – warknął polityk siedzący pośrod-
ku dwóch zestawionych ze sobą kancelaryjnych stołów, zasnutych zie-
lonym zamszem.

Wzruszyłem ramionami.

– Taki szyld na burdelu zrobiłby furorę – zauważyłem pod nosem,
rozglądając się spokojnie po pomieszczeniu.

Chyba burknąłem trochę za głośno. Usłyszeli.

– Pan się chyba zapomina – burknął urzędnik siedzący po prawicy
centralnie umiejscowionego polityka.
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Stary,  komunistyczny  styl.  Świetlicowe  stoliki  zasłane  zielonym
suknem, by podkreślić wagę postaci, które za nimi zasiadają. Ze trzy
metry przed tym postsowieckim ołtarzem drewniane krzesło dla prze-
słuchiwanego.

– Gdyby jeszcze przy tym siedzisku stała popielniczka – zauważy-
łem, nie tracąc humoru, gdy zasiadałem na wprost komisji – szukał-
bym Pasikowskiego z kamerą i tyłka bym nie posadził, żeby Linda nie
stał jak z mroku wyjdzie.

Nie był to ten rodzaj humoru, który bawiłby trzech członków pań-
stwowej komisji.

– Tak się pan zachowuje, jakby pan nie zdawał sobie sprawy z po-
wagi  swojej  sytuacji  –  zauważył  przewodniczący,  otwierając  jakieś
akta.

Rozpiąłem  guzik  swojej  marynarki  i  dla  pewności  jeszcze  raz
sprawdziłem wzrokiem, czy pod nogami krzesła nie stoi popielniczka.

– Zaczynajmy – zaproponowałem, nie chcąc brnąć dalej w tą nie-
potrzebną wymianę uprzejmości.

Przewodniczący komisji przewrócił parę kartek z akt, które trzy-
mał w dłoniach. Było to średnio zagrane, bo ogromna, wymiętolona
płachta z przygotowanymi uprzednio pytaniami, aż kłuła w oczy, leżąc
na stole obok niego.

Polityk odchrząknął i uciekł wzrokiem z akt na kartkę.

– Mam wrażenie, że my się już kiedyś spotkaliśmy – powiedział,
udając głupowato, że ledwo to pamięta.

– Tak – przyznałem. – Osiem lat temu oskarżał mnie Pan o utrud-
nianie sprawowania urzędu Prezydentowi RP. Wedle pana przypusz-
czeń to ja byłem tym, który uniemożliwił lądowanie Tupolewa w stre-
fie działań wojennych z pięcioma głowami państw na pokładzie.

Mężczyzna  odchrząknął,  jakby  chciał  tym zagłuszyć  ewentualny
ciąg dalszy mojej wypowiedzi.

– Pamiętam – wycedził pospiesznie. – Namieszał pan w głowie pi-
lotowi  statku  powietrznego,  wspierając  go  w popełnieniu  przestęp-
stwa z artykułu 343 paragraf 2 kodeksu karnego polegającym na od-
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mowie wykonania rozkazu, wydanego przez Zwierzchnika Sił Zbrojnych
Rzeczypospolitej Polskiej.

Nasze  spojrzenia  się  spotkały.  Przed  jego  twarzą  z  potwornym
warkotem przeleciała mucha, najbardziej niegodna istota, która mogła
się tam w tym momencie pojawić.

Mężczyzna  dmuchnął  przytomnie,  próbując  sprężonym  powie-
trzem zmusić ją do zmiany trajektorii lotu.

– Wtedy był pan dla nas… NN – odezwał się ponownie. – Obce
mocarstwa chroniły pana do tego stopnia, że nawet nie mieliśmy przy-
jemności poznania pana z imienia i nazwiska. Dzisiaj jest już nieco ina-
czej panie… Jarosławie Targosz.

Drgnąłem niespokojnie. Gdyby nazwał mnie Stanisławem Siwek,
to już byłoby za dużo, bo nawet moich „roboczych” personaliów znać
nie powinien, ale on wymienił moje prawdziwe imię i nazwisko.

– „Obce mocarstwa” to zwrot rodem z czasów Układu Warszaw-
skiego – zauważyłem. – Długo pan hibernował.

Polityk uśmiechnął się nieznacznie.

– Jak każdy polski patriota, który dopiero teraz może budzić się w
wolnej Polsce. I nikt mu nie będzie już wmawiał, że musi słuchać roz-
kazów ze Wschodu, czy z Zachodu.

Wzruszyłem ramionami, zastępując w ten sposób swoją werbalną
odpowiedź. Nie przyszedłem tutaj po to, żeby uczestniczyć w jakiejś
dyskusji akademickiej na tematy ideologiczne.

Polityk właściwie odczytał moje milczenie, przechodząc dalej.

– Proszę przypomnieć komisji, panie Targosz, jakie zadanie głów-
ne jest  panu powierzone przez NATO w ramach wykonywania przez
pana obowiązków służbowych dla naszej ojczyzny – nakazał.

– Niech pan spyta  Jensa Stoltenberga, mojego obecnego szefa –
poradziłem.

Polityk potrzebował chwili do namysłu, a ja nie zamierzałem zro-
bić absolutnie nic, żeby ułatwić mu to przesłuchanie.
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– Przypominam panu, że jest pan Polakiem i zeznaje pan przed
polską komisją, która jest przedstawicielem polskich władz.

– Problem w tym, że świadomie bądź nieświadomie gwałci pan tą
komisją wszelkie międzynarodowe prawa,  a samo zaproszenie mnie
tutaj wyczerpuje znamiona czynu z artykułu 129 kodeksu karnego.

Przewodniczący komisji nachylił się delikatnie w stronę milczące-
go dotąd kolegi po swojej lewej stronie. Ten szepnął mu do ucha praw-
dopodobnie skróconą wersję artykułu prawa, które przywołałem, do-
tyczącego zdrady dyplomatycznej i działania na szkodę Rzeczypospoli-
tej Polskiej. Pewnie był z całej tej trójki najmądrzejszy, bo po próżnicy
nie hałasował.

– Panie Jarosławie – odezwał się przewodniczący z udawanym po-
litowaniem. – Przez ponad pięćdziesiąt lat uczono nas, co jest polską
racją stanu. Więc pozwoli pan, że w końcu to my samodzielnie to bę-
dziemy definiować, a nie Zagranica.

Nie pozostało mi nic innego, jak wzruszyć obojętnie ramionami,
by poczuł się w obowiązku kontynuować swój słowotok. Jak trafnie się
domyślił, nie miałem zamiaru odpowiadać na jego poprzednie pytanie.

– Więc może zróbmy inaczej – zaproponował. – Ja będę mówił, a
pan niech mnie prostuje jak poczuje pan taką potrzebę, dobrze?

Pytanie musiało być retoryczne, bo nikt z komisji nawet nie uda-
wał, że czeka na odpowiedź.

– Jest  pan dyrektorem jednego z  tajemniczych departamentów
opłacanych z podatków polskich obywateli – odkrył polityk. – I przy
okazji  bezpośrednim…  można  tak  to  nazwać,  stróżem  Prezydenta
Rzeczpospolitej Polskiej.

– Nie jest to wykluczone – zauważyłem głupowato.

Ewidentnie  brakowało  mu  mojego  potakiwania,  co  każde  jego
zdanie.

– Komórka, jaką nam podsunęła Zagranica, sprawia wrażenie pro-
zachodniej,  jednak pana ostatnia aktywność zastanawia nas, czy nie
działa pan bardziej na korzyść Federacji Rosyjskiej, niż na rzecz NATO.
Nie jest to w pełni czytelne dla członków komisji, przed którą pan w
dniu dzisiejszym stoi.
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– Z nas dwojga, to raczej pan bardziej z profilu Lenina przypomina
– zauważyłem, wykorzystując chwilę ciszy, jaką mi wymownie pozosta-
wił.

– Pan jesteś bezczelny! – wypalił polityk, na moment tracąc opa-
nowanie.

Szybko się jednak zreflektował, a na jego twarzy wypełzną szyder-
czy uśmiech obiecujący, że dla dobra kraju zachowa zimną krew już do
końca przesłuchania.

– Czy ten fragment mojej wypowiedzi dotyczący pana głównych
zadań, jest zgodny z prawdą, panie Jarosławie? – spytał.

Zrobiłem bliżej nieokreślony ruch głową.

– Brakuje mi inteligencji, żeby pojąć pana definicję prawdy, więc
przy najlepszych intencjach powiem tylko, że niezależność głowy pań-
stwa leży mi na sercu nieco bardziej, niż panu.

– Tak pan twierdzi... – westchnął polityk. – Ale nie jest pan z grona
wyborców pana prezydenta, jeśli wolno mi spytać?

Przymknąłem na moment oczy.  Poczułem, że gest  pilota prezy-
denckiego Tu–154 M, który przed laty po wyjściu z tego pomieszczenia
usiłował  się  przysłowiowo  uszczypnąć  w  rękę,  był  ze  wszech  miar
usprawiedliwiony także i dzisiaj.

– A następne pytanie będzie o preferencje seksualne, czy o wiarę?
– spytałem.

Polityk otworzył po raz kolejny akta i z nieukrywaną satysfakcją
wypalił:

– Pana preferencje seksualne są członkom komisji dobrze znane.
W pana biurku znaleziono cały plik zdjęć wielu mężczyzn z otoczenia
Pana Prezydenta, którzy również, tak jak i pan, odpowiadają za bezpie-
czeństwo głowy państwa. Różne są to zdjęcia. Robione często z ukry-
cia. Rozpięta koszula…

– Piękno męskiego ciała nie na każdego faceta działa w ten sam
sposób. Niech pan nie mierzy każdego własną miarą, panie przewodni-
czący.
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Polityk skrzywił się z dezaprobatą, po czym wyjął z foliówki plik
zdjęć i zaczął nim nerwowo machać przede mną z odległości  trzech
metrów. Zdjęcia natychmiast wypadły mu z ręki i rozsypały się po zie-
lonym suknie oraz po podłodze.

– Więc jak mamy to rozumieć? – spytał, usiłując udawać zdrowy
rozsądek.

– Głowa państwa jest osobą publiczną. Znam go z setek wypowie-
dzi,  z tysięcy jego dość przewidywalnych reakcji  na różne sytuacje i
zdarzenia. Nie mam żadnego problemu z odczytywaniem jego planów
i zamierzeń, ale bezpieczeństwo prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej
zależy nie tylko od grymasów wyżej wymienionego. Zależy ono rów-
nież od odporności jego otoczenia na wszelkie podszepty z zewnątrz.
Więc… wybaczy pan, ale sam zwykłem podejmować decyzję jak chro-
nić prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej i kogo w tym celu fotografo-
wać z ukrycia.

Polityk skrzywił się po raz kolejny. Wyraźnie próbował się rozluź-
nić.

– Więc jesteś pan jak jakiś szaman. Potrzebujesz pan zdjęcia, żeby
włamać się do psychiki danego człowieka… Widzi pan, ja jestem czło-
wiekiem mocno stąpającym po ziemi i takie czary-mary raczej mnie
nie przekonują.

Zaśmiałem się.

– Mam nadzieję, że to konkluzja końcowa – powiedziałem. – Czy
zatem mogę już panów opuścić?

– Nie tak gwałtownie, panie Targosz. Myślałem, że jest pan wo-
jownikiem raczej, a nie stroną kapitulującą.

Wzruszyłem ramionami.

– Z kim mam wojować? – spytałem – Przed kim kapitulować? Po-
jęcia nie mam o czym pan w ogóle do mnie mówi.

– Miałem nadzieję,  że przybliży  nam pan w jakiś sposób swoje
unikalne możliwości, ale widzę, że... nie ma czego przybliżać?

Wzrok, jakim na mnie patrzył, był mieszaniną lekceważenia i iro-
nii.
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– Mam do pana pytanie, panie przewodniczący, mogę?

Polityk zrobił swoje „słodkie oczy”.

– Proszę.

– Czy notatka z tej rozmowy zostanie dołączona do dokumentacji
zgodnie z procedurami i jej kopia zostanie przesłana do Kwatery Głów-
nej NATO? – spytałem.

–  Oczywiście,  panie  Targosz.  Wszystko  u  nas  zawsze  przebiega
zgodnie z procedurami – odparł nieszczerze polityk, z dołączonym szy-
derczym uśmiechem.

Miałem na końcu języka coś o procedurach jego formacji politycz-
nej, ale się w niego ugryzłem. Eskalacja nie była przecież w niczyim in-
teresie.

– Pana wiara jest tu nikomu do niczego niepotrzebna – odezwa-
łem się z humorem. – Ale jeśli pan potrzebuje dowodów skuteczności
mojej pracy, zawsze służę pomocą. Niech pan pomyśli o jakimś typowo
polskim owocu...  No co pan? Awokado? A jakieś zwierze domowe…
Słoń? Pan to masz skojarzenia. Może jakieś typowo polskie danie?

Polityk uderzył pięścią w stół.

– Dość tych sztuczek! – zażądał.

Wybuchnąłem spontanicznym śmiechem.

– Frytki w sosie łososiowym? To ma być typowo polskie danie?

– Akurat pomyślałem o rosole! – wycedził polityk przez zaciśnięte
zęby.

Nachyliłem się w stronę tego ich ołtarza i wycedziłem w podob-
nym stylu:

– Nie. Myślałeś pan o frytkach w sosie łososiowym, tak jak i oby-
dwoje pana koledzy, bo ja sobie tego od was zażyczyłem.

Krótką chwilę  ciszy  przerwał  mężczyzna zasiadający  po prawicy
polityka:

– Ja pierdolę!
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Szybko zakrył  dłonią usta,  jakby ten gest  miał w nie powtórnie
wtłoczyć te dwa niechcący wypowiedziane słowa.

– I prosiłbym, żeby to „ja pierdolę” też zaprotokołować – dodałem
z humorem. – Żeby pozostał po waszej komisji ślad, że działacie wbrew
jej ustaleniom. Niech potomni analizują wasze prawdziwe motywacje,
bo mój departament jest właśnie od tego, żeby prezydent nie myślał
czyimiś przekazami dnia, a był na tyle samodzielny, na ile sam tak zde-
cyduje.

Gdybym ufał tylko swoim oczom, musiałbym uznać, że polityk był
jedynym z tej trójki, na którym mój pokaz nie zrobił żadnego wrażenia.
Wiem jednak, że nie była to prawda. Trochę go przestraszyłem, co spo-
wodowało, że w plan przeprowadzenia tej rozmowy wdał się chwilowy
chaos.

Mężczyzna przeszedł do improwizacji.

– Tym bardziej mnie dziwi – powiedział z nutą zawodu w głosie, –
że Prezydent nie może liczyć na tę pańską komórkę w czasie… swoich
słabszych chwil…, że się tak oględnie wyrażę.

– Ta moja komórka nie jest od tego, żeby w czasie nocnych czato-
wań prezydenta z wyborcami utrudniać mu, jak pan to kiedyś wyraził,
sprawowanie urzędu.

– Dość powiedziałem! – mężczyzna po raz kolejny uderzył pięścią
w stół.

– I to na wasze wyraźne życzenie – kontynuowałem. – Gdybym nie
wziął sobie je głęboko do serca, nasze kolejne spotkanie odbyłoby się
już dwa lata po pierwszym, a pan wyłby wtedy z oburzenia, że Prezy-
dent przez takich, jak ja, nie przybył punktualnie do Katynia na zapla-
nowane uroczystości rocznicowe.ści rocznicowe.

… i pięść przewodniczącego uderzyła w blat po raz kolejny, tym ra-
zem z takim już hukiem, że producent mebla z miejsca nabył prawa do
odznaczenia państwowego za wybitne zasługi dla kraju w dziedzinie
jakości produkcji.

– Do brzegu – zaproponowałem spokojnie.
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Przewodniczący komisji odchrząknął niczym sędzia szykujący się
do wygłoszenia  wyroku.  Odzyskał  spokój  ducha  w iście  sportowym
tempie.

–  Niestety  muszę  panu  zakomunikować,  że  pierwszy  obywatel
Rzeczypospolitej Polskiej nie widzi możliwości dalszej współpracy z de-
partamentem, co do którego lojalności i zamiarów nie ma żadnej pew-
ności, czy organ ten rzeczywiście działa w wyłącznym interesie polskiej
racji stanu.

Słońce zza jego pleców nie przeszkadzało mi, żeby dostrzec szy-
derczy uśmieszek na jego twarzy.

– A co na to sam prezydent? – spytałem niewinnie, gasząc jego
uśmiech.

–  Pierwszy  obywatel  Rzeczypospolitej  Polskiej  –  zawył  polityk,
święcie przekonany, że jego podniesiony ton pokona szyderstwo ukry-
te w moim pytaniu – jest jednocześnie świadomy różnego rodzaju za-
grożeń, jakim musi przeciwdziałać współczesny kontrwywiad, więc od-
mawiając kontynuowania tego rodzaju misji pod banderą NATO, nosi
się z zamiarem powołania naszego rodzimego, polskiego odpowiedni-
ka departamentu natowskiego, który pan reprezentuje.

– Chcecie nas przejąć, odcinając się od niezbędnej nam koordyna-
cji w ramach sojuszu – powiedziałem z niedowierzaniem.

– Gierki słowne są tu naprawdę nie na miejscu – uśmiechnął się
mężczyzna, niewiele sobie robiąc z mojej uwagi. – Decyzja już zapadła.
Jeśli chcesz pan nadal pracować dla Polski,  prezydent widzi pana na
tym samym stanowisku, ale polecenia będziesz pan dostawał od nas, a
nie od Zagranicy, jak miało to miejsce do tej pory.

Pokręciłem głową z niedowierzaniem.

– Zdaje sobie pan sprawę z konsekwencji takiego działania? – spy-
tałem. – Właśnie nasze departamenty są w trakcie rozwijania dodatko-
wych struktur, dołączając do defensywy również agresywne działania
wywiadowcze, skierowane przeciw zakusom Federacji Rosyjskiej. Pol-
ski Departament Theta jest kluczowym elementem tej strategii. Ja sam
jestem w trakcie pozyskiwania jednego z lepszych światowych specjali-
stów…
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– … A pod polską flagą będzie pan miał związane ręce, panie Tar-
gosz? – spytał polityk ironicznie.

Wstałem z krzesła.

–  W specyficzny  sposób pan  chcesz  połączyć  polski  interes  ze
strukturami NATO – zauważyłem. – Niebieskie barwy Paktu chcesz pan
włożyć między nasze barwy narodowe. Niech się pan nad tym dobrze
zastanowi z kolegami, jaka flaga z tego powstanie.
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Rozdział 2 – Elita wśród elit – Edek

Tej nocy kompletnie nie mogłem zasnąć. Przewracałem się z boku
na bok, co chwilę napawając się myślą, że jutro o tej porze będzie już
wszystko wiadome.

To z  pewnością  będzie  najważniejszy  dzień  w moim  życiu.  Nie
wiem, czy najszczęśliwszy… ale na pewno najważniejszy.

Już sam fakt, że mnie wybrano, sprawiał, że było to moje życiowe
osiągnięcie. Mniejsza już z tym, jak to się skończy.

Przed oczami wyobraźni stanął mi film „Armagedon” z Bruce'em
Willisem. On tam też z całej branży wiertniczej świata był najlepszy.
Rząd Stanów Zjednoczonych rozumiał,  że z  całej  światowej  elity  tej
branży on właśnie jest Numerem Jeden.

Czy tak o mnie właśnie myślał rząd mojego kraju? Czy ja jestem
ich Numerem Jeden?

Byle kogo by przecież nie wołali.

– Jesteście z NASA – krzyczał mi w głowie Bruce Willis. – Jesteście
najmądrzejszymi ludźmi na Ziemi!

Za coś chciał ich ochrzanić, ale nie pamiętałem, za co.

To był już jakiś niekontrolowany galop myśli. Przecież ja nie będę
krzyczał z jakimiś pretensjami do swoich jutrzejszych pracodawców.

Ze zmęczenia mieszało mi się już w głowie. Jeszcze godzina bez-
senności, a zacznę układać plan, do czego się przyczepić i jakie warun-
ki stawiać ludziom, którzy spośród ogromu takich jak ja, wybrali, nie
wiedzieć czemu, właśnie mnie.

Niedorzeczność jak apetyt rośnie w trakcie jedzenia…

Zadzwonił budzik, gwałtownie wyrywając mnie ze snu o bezsen-
ności.

„Więc jednak trochę spałem” – zreflektowałem się, unosząc gło-
wę znad poduszki.

12



Było jak zwykle. Wieczorem człowiek ma siłę góry przenosić, a z
rana jest taki malutki, że niemal się wstydzi, że w ogóle istnieje i po-
wietrze nieprawnie zużywa, nie przedstawiając dla świata żadnego po-
żytku.

Ale… chyba nie ja. Nie powinienem tak o sobie myśleć! Ja jestem
użyteczny. Jestem potrzebny i dysponuję z pewnością takimi umiejęt-
nościami, jakich nie mają w zanadrzu inni, do mnie podobni.

To była absolutna elita wśród elit. Właściwie to... nie. Jeszcze nikt
nigdy z mojego grona nie był wybrany do tak odpowiedzialnej i presti-
żowej pracy. To się nigdy wcześniej nie zdarzało.

Nie wiem jak dotarłem we wskazane mi miejsce. Na wszelki wypa-
dek pojawiłem się o godzinę wcześniej. Tyle przecież rzeczy mogło się
wydarzyć po drodze. Tyle fatalnych zbiegów okoliczności i zdarzeń mo-
gło stanąć między mną a moim największym marzeniem.

Uśmiechnąłem się sam do siebie. To tak naprawdę przecież wcale
nie było moje marzenie. Aż o tak wielkich rzeczach żaden z nas nie od-
ważył się chyba nigdy marzyć.

Do budynku nie wchodziło się tak z marszu, tak... z ulicy. Na parte-
rze był jakiś siwy funkcjonariusz za szybą, i to do niego trzeba było po-
dejść z kartką, jaką dostałem.

Wszelkie dylematy, jakie wcześniej rozstrzygały się w mojej gło-
wie, na temat konieczności zapamiętania, gdzie mam iść i którędy, też
okazały się niepotrzebne.

Miałem zaczekać, aż ktoś po mnie zejdzie, odbierze mnie i zapro-
wadzi, gdzie trzeba.

Czekałem długo, chyba z godzinę, choć zegarek mówił, że było to
tylko pięć minut. Może i tak było, a ja z nerwów odczuwałem to ina-
czej.

Powędrowałem za jakimś młodym człowiekiem w spodniach od
garnituru i białej koszuli, z której kieszeni napierśnej zwisała plakietka
z imieniem, nazwiskiem i funkcją.

Miałem świadomość, że to mogło być tak tajne, że nawet nie mia-
łem odwagi zawiesić tam wzroku ani na chwilę.
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Mój przewodnik zaprowadził mnie do niewielkiego przedsionka z
ławą i wieszakiem przy oknie. To była taka poczekalnia przed gabine-
tem, na którym nie było żadnego napisu. Z boku był tylko numer 34.

Usiadłem na tej ławie. Czułem jak mi się nogi trzęsą ze strachu i z
emocji. Zaraz wejdę na rozmowę kwalifikacyjną...

– Nie – pokręciłem głową z przekonaniem. – Ja się do tego na
pewno nie nadaję. Dwa, trzy pytania i leżę! To się nie może udać!

Nie ma sensu się ośmieszać. Sama wizyta tutaj w poczekalni to już
osiągnięcie, którym nie będzie się mógł pochwalić nikt z grona moich
znajomych.

Na tym trzeba poprzestać i wyjść, zanim się publicznie skompro-
mituję. W głowie mam przecież całkowitą pustkę.

Sam już nie wiedziałem, czy to głupota, czy racjonalne myślenie,
poparte  zdrowym  rozsądkiem… Wstałem  i  zdecydowanie  obróciłem
się na pięcie, żeby stąd uciec.

To nie dla mnie. Kogo ja będę oszukiwał?

– Pan Edmund Skiba? – usłyszałem pytanie zadane zdecydowa-
nym, kobiecym głosem dochodzącym od strony drzwi,  spod których
planowałem właśnie uciec.

Zbiegło  się  to  akurat  z  moimi  najnowszymi  dylematami  i  pyta-
niem, czy mogę w ogóle stąd tak po prostu uciec  i  czy ten groźny
urzędnik na dole wypuści mnie bez przewodnika z plakietką?

– Nieee – skłamałem z pełnym przekonaniem, obracając swoją
zdumioną twarz.

– Nieee? – uśmiechnęła się kobieta przyjaźnie, zapraszając mnie
gestem do pomieszczenia.

Przełknąłem głośno ślinę. Może to tylko jakaś asystentka, której
nikt nie spyta, co tu się właśnie wydarzyło przed chwilą.

Spuściłem głowę i  z rosnącym przerażeniem skierowałem się w
stronę gabinetu.
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To było średniej wielkości pomieszczenie z dwoma biurkami pod
dwoma przeciwległymi ścianami. Gdyby to ode mnie zależało, w życiu
tak nie ustawiłbym tych biurek.

Musieli  się tam niedawno wprowadzić,  bo na obydwu biurkach
były te same gadżety. Segregator biurkowy z drewna na trzy przegród-
ki dokumentów w poziomie i dwie w pionie oraz jeżyk z niemal taką
samą liczbą przeźroczystych długopisów z niebieską zatyczką.

Gdyby to nie było na świeżo, byłoby tam więcej osobistych roz-
wiązań zastępujących schematy narzucone odgórnie.

Pod biurkiem prawym stało jeszcze proste drewniane krzesło dla
petentów. Pod lewym takiego nie było,  więc tylko jeden urzędnik z
tych dwóch stanowisk przyjmował interesantów.

Za tym biurkiem przy prawej ścianie siedział jakiś starszy urzędnik
w jasnoniebieskim garniturze.  W klapie  na  chusteczkę,  zamiast  niej
miał brakujący w swoim jeżyku niebieski długopis przeźroczysty.

– Proszę sobie usiąść, panie Edku – zaproponował i wskazał mi
krzesło, na które przed chwilą patrzyłem.

Usiadłem. Zadziałało to bardzo uspokajająco dla moich roztelepa-
nych nogawek spodni. Nieśmiało uniosłem wzrok na urzędnika. Minę
musiałem mieć nienaturalnie przerażoną, bo uśmiechnął się przyjaź-
nie, nie dając mi odczuć, że widzi, w jakim jestem stanie.

– Chciałby pan dla nas pracować – odezwał się dziwnie przyja-
znym tonem. – A co pan potrafi, panie Edku, jeśli wolno spytać?

To najprostsze pytanie,  jakiego można się było spodziewać.  Jak
odpowiedź wklepałem niemal na blachę, nie miałem jeszcze świado-
mości, w jakim stanie emocjonalnym przyjdzie mi to deklamować. Oni
potrzebowali naprawdę ludzi z najwyższej półki.

– Umiem wykonywać porządek na biurku – wyrecytowałem ła-
miącym się głosem, – segregować dokumenty z nagłówkami tak, żeby
było… dobrze, umiem schować dokumenty do segregatora jak mi ktoś
powie, jaki ma mieć kolor, umiem nałożyć papier do drukarki…

Zamilkłem na chwilę,  a w mojej głowie przeraźliwie zawył jakiś
głos, który wcześniej niesłusznie zignorowałem.
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„Boże… żeby ten pan tylko nie szukał dziury w całym – usłyszałem.
– Czy jak kilka kartek zostało w zasobniku, to czy należy je wyjąć, czy
na nie położyć nową porcję papieru?!”.

Miałem  przed  rozmową o  to  spytać  kogoś,  kto  by  to  wiedział.
Strasznie nonszalancko się zachowałem, nie drążąc do końca tego waż-
nego tematu. Teraz, to już za późno.

– A czy umie pan też niszczyć dokumenty? Bo szukamy właśnie ko-
goś, kto potrafiłby przepuszczać przez niszczarkę tony niepotrzebnych
dokumentów? – zaskoczył mnie urzędnik.

Miałem umysł dziwnie jasny. Od razu skojarzyłem mamę i jej prze-
konanie, że w niszczeniu różnych przedmiotów i ubrań to ja jestem po
prostu mistrzem.

–  Wykonuje  niszczenia  również  –  powiedziałem  poważnym  to-
nem. – I to w sposób... dość jednoznaczny.

Urzędnik spojrzał na mnie nieco zdumiony. Razem z tą panią, któ-
ra mnie tu wprowadziła, był teraz trzecią osobą w tym pomieszczeniu,
która kompletnie nie wiedziała, co to miałoby oznaczać.

– Rozumiem – odparł, nie pytając na szczęście, co miałem na my-
śli, wprowadzając podział na niszczenia jednoznaczne i niejednoznacz-
ne. – A ma pan ze sobą orzeczenie?

Poczułem jak adrenalina uderza mi w skronie. Może gość się zaj-
mie studiowaniem mojego orzeczenia o niepełnosprawności i nie spy-
ta jak w praktyce dołożyłbym papier do drukarki?

– Mam – powiedziałem pospiesznie, wyjmując dokument z folio-
wej okładki.

Szybko położyłem go przed nim. Ma się ten refleks! Gdybym mu
go podał i czekał, aż go sam odbierze, mógłby go nigdy nie otrzymać,
bo… weź go odbierz od kogoś, komu tak bardzo telepały się ręce.

– Stopień lekki – wyszeptał urzędnik, kiwając głową.

– Tak – przyznałem ze znawstwem.

Oby takich pytań więcej, a wtopa z drukarką dzisiaj mi nie grozi.
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– No cóż, panie Edmundzie… – urzędnik wymownie wzruszył ra-
mionami i wstał.

Przeczuwałem, co to oznacza. Szybko poszło. Dokładnie tak jak się
podświadomie spodziewałem. Wyjątkowo mocne zdarzenie w moim
życiu. Będę miał co opowiadać do późnej starości, a i tak niewielu mi
pewnie uwierzy, że tu w ogóle byłem.

I tak kolegom powiem, że siedziałem tu bite trzy godziny. Niech
wiedzą, że ja nie jestem byle kim…

– Witamy na pokładzie! Zacznie pan od poniedziałku – dokończył
urzędnik, kompletnie nieświadom znaczenia dla mnie jego słów.

Poczułem jak cała krew napływa mi do głowy, a włosy stają mi
dęba. Przez chwilę byłem pewny, że coś źle zrozumiałem, ale uśmiech
mężczyzny i ta wyciągnięta do mnie dłoń… to nie wyglądało jak jakieś
pożegnanie.

Zatyczkę na długopisie w klapie marynarki miał lekko zgryzioną.
Mama była w podobnym wieku, co on i już nie gryzła, bo mówiła, że
zęby ją bolą.

– Znaczy, że… tu? – wymamrotałem, nie mając zielonego pojęcia,
co mówię.

– Pani  Leokadia wyjaśni  panu wszystkie szczegóły – powiedział
urzędnik, wskazując kobietę, która przed paroma minutami powstrzy-
mała mnie przed ucieczką.

Pani Leokadia siedziała przy sąsiednim biurku i nie robiła chwilo-
wo nic, choć przed nią leżała kartka zapisana pismem odręcznym do
połowy, a połowa jeszcze była pusta i można tam było jeszcze sporo
napisać.

Mój sparaliżowany umysł zarejestrował to niejako przy okazji. Nie
pamiętam,  jak  mnie  pani  Leokadia  wyprowadziła.  Z  tego  miliona
spraw, jakie mi przez kolejne minuty wyjaśniła, zarejestrowałem tylko
tyle, że najważniejsze, co muszę wiedzieć, to to, że wszystko, co naj-
ważniejsze będę miał zapisane na tej kartce, która początkowo leżała
na jej biurku.

I po kilkunastu minutach największego szoku, jaki w życiu przeży-
łem, stanąłem z tą ważną kartką zapakowaną w przeźroczystą okładzi-
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nę, w której przyniosłem wcześniej swoje orzeczenie o niepełnospraw-
ności przed gmachem mojego przyszłego… miejsca pracy.

Nie wiem, jak to zrobiłem, ale właśnie zostałem zatrudniony w
służbach specjalnych Rzeczypospolitej Polskiej, i to bez praktycznego
sprawdzenia umiejętności dokładania papieru do drukarki laserowej.

Choćby się wkrótce okazało, że moje umiejętności biurowe są jed-
nak niewystarczające,  to  przecież  już do końca życia  będę mógł  lu-
dziom opowiadać, że byłem jak niegdyś James Bond…

I będzie to czysta prawda!
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Rozdział 3 – niedostępny w tej wersji
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Rozdział 4 – Nowe porządki – Jarek

Gabinet Knychalskiego – mojego nowego szefa – znajdował się na
pierwszym piętrze czteropiętrowego biurowca. Urządzony był w trady-
cyjnym stylu poprzedniej epoki tak, żeby robił duże wrażenie na pod-
władnym, który zostanie poproszony „na dywanik”.

Pomieszczenie sprawiało wrażenie ogromnej pustej komnaty, któ-
rą ktoś za wszelką cenę chciał wypełnić przysadzistymi meblami spra-
wiającymi jedynie wrażenie funkcjonalnych.

Przełożony za gigantycznym biurkiem, na którym można by było
rozgrywać turniej tenisa stołowego, zamiast krzesła dla petenta miał
dostawiony stół,  który ciągnął się dostojnie kilka ładnych metrów w
kierunku wyjścia.

Po bokach owego mebla poustawiano po trzy fotele tak wypasio-
ne,  że zaintrygował mnie momentalnie fotel gospodarza,  na którym
ten niestety mnie przywitał, nie wstając ze swojego miejsca.

To sprawiło, że do końca rozmowy zaglądałem ukradkiem w na-
dziei, że zobaczę, czy jest ze złota, czy w jakiś inny oryginalny sposób
się wyróżnia na tle tych pozostałych dyrektorskich tronów.

Knychalski był gruby. Tym bardziej mu współczułem, że nie widzia-
łem w pobliżu stołu żadnej  limuzyny,  która dowiozłaby go od drzwi
wejściowych do jego biurka. To nie była drobna odległość dla gościa o
takiej tuszy.

Z boku, przy ciągu okien, stało kilka gigantycznych kwiatów do-
niczkowych. Wypełniały one pustą przestrzeń, choć zadanie to nie było
łatwe. Po ich dość różnej  kondycji,  można było wysnuć wniosek,  że
osoba, która zajmowała się aranżacją tego hangaru nie do końca była
zorientowana w tym, co robi.

Albo podlewała je później sprzątaczka zgodnie z własną fantazją i
upodobaniem.

Za gospodarzem w dwóch równych rzędach po obydwu stronach
frontowej  ściany  rozpościerały  się  biało-czerwone flagi,  zatknięte  w
podwójnych stojakach. W każdym z nich była jedna flaga starsza, która
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musiała tam tkwić już co najmniej kilka lat, a druga była świeża, bar-
dziej wyrazista i z nowym drzewcem.

Mimo że posadzono mnie w pierwszym fotelu przy gigantycznym
biurku szefa, odległości powodowały, że nie było niebezpieczeństwa, iż
ten mnie opluje, choć wymowę miał soczystą.

– Panie Jarku… mogę tak mówić? – zapytał Knychalski, z wyraźnie
nieszczerym uśmiechem.

– Naturalnie, panie dyrektorze.

– Cieszę się niezmiernie – wyznał  przełożony,  wskazując mi ge-
stem ciąg wód mineralnych stojących pośrodku stołu.

Kiwnąłem głową, że dziękuję, nie chcę. Wędki nie miałem, a ręka
przecież za krótka. Nie sięgnę.

– Pańska komórka to twór nowy – ciągnął dyrektor. – Uformowa-
no ją na wzór komórek natowskich,  które funkcjonowały w naszym
kraju trochę zbyt nachalnie i natrętnie, niejako odbierając nam suwe-
renność. Władze, sam pan rozumie, musiały położyć kres takiej działal-
ności. Będziemy się więc niejako razem uczyć tych nowych zadań, już
pod polskimi niejako banderami.

Zamilknął  a  jego dłonie  przestały  zataczać  ogromne jednakowe
kręgi, które miały symbolizować zarówno wrogie komórki natowskie,
jak i przyjazne narodowe, które właśnie powstają.

– Rozumiem, że będę miał jakąś swobodę w tworzeniu tych no-
wych struktur? – spytałem dość głośno, w obawie, że przy odległo-
ściach, które nas dzielą potrzeba dodatkowego wysiłku jest wskazana.

– Oczywiście – obiecał dyrektor, uśmiechając się wyrozumiale. –
Będzie miał pan pełną swobodę, ja nakreślę jedynie ogólne ramy.

Musiał dojechać swoim fotelem do końca biurka, gdzie z szuflady
wyciągnął jakąś kartkę. W drodze powrotnej zaczął ją czytać z uwagą,
co sprawiało wrażenie, że nie on jest prawdziwym autorem „swoich”
ogólnych ram. To dało mi przedsmak tej swobody, jaką będę dyspono-
wać.

Już za chwilę okazało się jednak, że… niedoszacowałem.
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– W ramach pańskiego departamentu będą funkcjonować nastę-
pujące komórki badające sieci uzależnień najważniejszych osób w pań-
stwie, czyli naszych parlamentarzystów z wyłączeniem rządu oczywi-
ście – wydusił, niemal wszystko czytając z takim samym zrozumieniem,
jakie i mnie po chwili towarzyszyło: – Komórka do spraw wykrywania
tak zwanych przysług do spłaty… tak to roboczo zostało nazwane…, ko-
mórka badająca tak zwane haki z przeszłości… nie tylko politycznej,
niejako. Komórka do spraw ewentualnego ustawiania się na przyszłość
danego polityka… jak można by się wyrazić, komórka do spraw ewen-
tualnego nepotyzmu, później seks-biznesu, potencjalnie i hipotetycz-
nie niejako, komórka badania nieuczciwego lobbowania, czyli niejako
intratnych okazji finansowych oraz komórka aktywności hejterskiej w
Internecie.

Zamilkł gwałtownie i przeniósł swój wzrok z kartki na mnie.

Nieraz w spojrzeniu człowieka można wyczytać jego inteligencję,
bogate  doświadczenie  życiowe,  a  także  mądrość  z  połączenia  tych
dwóch składowych w życiu zawodowym.

Nie patrzyłem na niego wzrokiem, z którego można coś takiego
odczytać i miałem tego pełną świadomość.

–  To może na pierwszy  rzut  oka nie wygląda zbyt  przyjaźnie  –
przyznał przełożony, ale mój zastępca wszystko panu na spokojnie wy-
jaśni zaraz po naszym spotkaniu.

– Nie bardzo kojarzę, co to miałoby mieć wspólnego z komórką
natowską, jaką mamy naśladować pod polskimi barwami – wydusiłem
w końcu niezdecydowanie, nadal nie mogąc otrząsnąć się z tego, co
usłyszałem.

– Jak zwał, tak zwał, niejako że tak się wyrażę – dyrektor obojętnie
machnął ręką. – Najważniejsze, że nie będziemy się już nikomu spo-
wiadać z tego, co robimy. To jest kluczowe, niejako w tym wszystkim.

Kiwnąłem głową. Próbowałem zadać jakieś pytania, które pomo-
głyby mi zrozumieć choć ogólny zarys tych gigantycznych zmian w ce-
lach funkcjonowania „mojego” departamentu.

Wyglądało to jednak trochę dziwacznie. Ja pytałem o liczbę ludzi,
jakimi będę dysponował,  on odpowiadał,  że będą to naprawdę po-
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rządni patrioci,  więc nawet jak będzie ich mniej,  niż komórek, jakie
mamy rozwinąć, to i tak to w niczym nie przeszkadza na początek.

Kwestia  ich  wykształcenia  i  doświadczenia  zawodowego też nie
miała w tym kontekście aż takiego znaczenia, bo ich rozsądek życiowy i
umiłowanie ojczyzny na pewno będą cenniejsze, niż fakultety na świa-
towych uniwersytetach.

„Ja pierdolę…” – jęknąłem w duchu, lecz po minie mojego szefa
od razu zdałem sobie sprawę, że usłyszał.

Przestałem go o cokolwiek pytać i rozmowa dobiegła końca dużo
szybciej, niż początkowo się to zapowiadało.

Knychalski klasnął w swoje pulchne dłonie i przez domofon, za-
montowany  na  skraju  biurka  wezwał  swojego  zastępcę,  który  miał
mnie wprowadzić we wszystkie szczegóły mojej przyszłej pracy.

Zachara był potężnym, muskularnym mężczyzną. Nie kamuflował
tego garnitur, w jaki był ubrany, choć po pierwszym wrażeniu, gdy już
mój wzrok oswoił się z tą postacią, zauważyłem, że jego raczej średni
wzrost na pewno mocno przyćmiewał jego ewentualne herkulesowe
możliwości.

Gdy zaprowadził mnie do swojej kancelarii, mimowolnie wyrwało
mi się: „No… bez jaj!”.

Spodziewałem się jakiejś delikatnej gradacji tej gigantomanii, bo
przecież  kancelaria  zastępcy  nie  mogła  być  równie  imponująca,  jak
kancelaria jego szefa, ale moja wyobraźnia nie przewidziała, że scho-
wek na miotły w Hogwarcie będzie przy tym pomieszczeniu niczym
apartament w pięciogwiazdkowym hotelu.

Zachara, siadając za swoim biurkiem musiał uważać, żeby plecami
nie przydusić firanki oparciem fotela, bo tym sposobem unieszkodli-
wiłby wątły karnisz, który firankę trzymał, czym naraziłby skarb pań-
stwa na poważne straty.

Krzesło dla petenta nie stało na wprost biureczka, a bokiem, żeby
otwierane znienacka drzwi gabinetu nie uderzyły całym swoim impe-
tem w jego oparcie. W pierwszej chwili pomyślałem, że bardziej by tu
pasował taboret kuchenny, ale zastosowanie krzesła z oparciem skie-
rowanym w stronę ściany sprawiało, że zachowano prestiż krzesła po-
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łączony z funkcjonalnością taboretu. Petent, który skorzysta z krzesła
w sposób zgodny  z  jego  konstrukcją  uniknie  kontuzji  kręgosłupa  w
przypadku  nagłego  rozwarcia  drzwi  wejściowych,  jednocześnie  nie
mogąc postawić zarzutu, że go na taborecie sadzają.

Mężczyzna zdążył mnie wkurwić, zanim zdołałem na dobre usiąść,
pytając beztrosko co wymaga jego „powtórnych” objaśnień.

 – Nic – palnąłem w pośpiechu, orientując się po jakości pytania,
że nie ma z kim gadać. – Daj mi pan jakiś zakres moich obowiązków na
piśmie, pokaż pan mi mój skrawek podłogi i  ludzi.  Resztą zajmę się
sam.

Zachara sięgnął po niebieską teczkę, która leżała centralnie przed
nim na wyjątkowo zawalonym papierami biurku i powoli, niemal maje-
statycznie podał mi ją.

Bez słowa zerknąłem na jej zawartość. Było tam dokładnie to, o co
prosiłem oraz jako załącznik, schemat organizacyjny mojego nowego
departamentu, który chaotycznie został mi już odczytany.

Obsada, to było to, co mnie w pierwszej kolejności zainteresowa-
ło.

– Czworgiem ludzi mam obstawić siedem wydziałów – podsumo-
wałem po chwili. – Czy to zawodowi wywiadowcy, przy których James
Bond wyda mi się Jurkiem Killerem, czy łapanka spod bloku?

– Na start tak sprawa od strony personalnej wygląda. Później nad
tym popracujemy. A na razie nie powinien pan dyskryminować ludzi
tylko dlatego, że nie mieli dotąd okazji służyć naszej ojczyźnie – odparł
Zachara sucho. – Każdy obywatel jest dla nas ważny, a mądrość zarzą-
dzającego powinna wyciągać z tych ludzi wszystko, co w nich napraw-
dę najlepsze.

Nie usłyszałem końcówki, bo karta personalna ostatniego z przy-
dzielonych mi ludzi zawierała element, który kazał mi przypuszczać, że
ktoś pomylił akta lub jebnął się ze wpisem.

Jeszcze raz spojrzałem na przydział i jeszcze raz na rubrykę uwagi.

Nie. Nie pomylono akt, pomylono chyba przydział.
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– A które dwa z tych siedmiu wydziałów mam przewidzieć dla
agenta z niepełnosprawnością intelektualną w stopniu lekkim? – spy-
tałem.

Spodziewałem  się,  że  Zachara  wywali  na  mnie  zdumione  oczy,
wnerwi się i poleci z tymi bredniami do działu kadr, czy gdzieś, gdzie
załatwiają tego typu sprawy. On jednak swoje słuszne zdumienie wy-
korzystał w zupełnie inny sposób.

– A to już jawna dyskryminacja osób niepełnosprawnych – po-
uczył mnie surowo, dodając do tego durnowaty uśmiech sugerujący,
że albo mnie, albo tego problemu nie traktuje w pełni poważnie.

Miałem wyraźne instrukcje z góry, żeby wytrwać za wszelką cenę.
Ale to, co tu się wyprawiało, przechodziło wszelkie wyobrażenia. Czy
to była jakaś ukryta kamera? Może wyskoczy zza tego okna zaraz jakiś
kutas i krzyknie: „Zostałeś wkręcony!”.

To nie na moje nerwy!

– Spierdalaj! – powiedziałem przez zęby, rzucając teczką o jego
potężną klatę i podniosłem się, chwytając klamkę drzwi jego schowka
na biurko.

– Ej! – jęknął Zachara, ewidentnie zaskoczony moją nietypową re-
akcją.

– Moje miejsce obsadźcie jakimś skazanym szpiegiem – powie-
działem ze wstrętem. – Co by i ich nie dyskryminować w tym kraju.

 Otworzyłem drzwi i przestąpiłem próg. To był koniec mojej „ka-
riery” w tej instytucji, przynajmniej w obecnych uwarunkowaniach po-
litycznych.

– Jarek, kurwa, czekaj! – usłyszałem we framudze drzwi, które za
sobą zamykałem.

Kilka sekund mi zajęło, zanim zrozumiałem, że ton Zachary dra-
stycznie odbiega od oficjalnego tonu idioty, jakiego, z sobie tylko zna-
nych przyczyn, odgrywał.

Uchyliłem drzwi ponownie, spoglądając na mężczyznę z nowym
zainteresowaniem.
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– To szaleństwo trzeba przeczekać – powiedział Zachara, spoglą-
dając z niepokojem w przestrzeń poza mną.

Patrzyłem na niego badawczo. Jeśli  potraktował mnie jak więk-
szość, z którą miał teraz najczęściej styczność, to zadziwiająco dobrze
się dostosował do nowych warunków służby. Czy był na tyle elastycz-
ny, żeby przeczekać, czy na tyle gibki, żeby służyć każdemu, kto płaci?

Wszedłem i ponownie zamknąłem za sobą drzwi.

– Jak stąd wszyscy spierdolimy, ze dwie dekady zajmie odtworze-
nie służb specjalnych. Nie unoś się honorem, bo agent z prawdziwego
zdarzenia  musi  umieć  reagować  na  każdy  rodzaj  zakłóceń.  Te  we-
wnętrzne też nie są dla nas niczym nowym.

Westchnąłem. To nie był incydent. Od kilkunastu lat politycy licy-
towali się nieświadomie między sobą, kto wymyśli coś jeszcze głupsze-
go dla służb specjalnych. I tym razem oczyma wyobraźni zobaczyłem
już sufit, bo ciężko było sobie wyobrazić, żeby poprzeczka absurdu mo-
gła się unieść wyżej, choćby na milimetr.

Wskazałem dokumenty, które rozsypały się na jego zabałaganio-
nym biurku po tym, jak rzuciłem nimi prosto w niego.

– To są zakłócenia? – spytałem. – Osoba niepełnosprawna intelek-
tualnie w departamencie służb wywiadowczych? Dobrze, że to nie fil-
mowcy, bo w roli Chrystusa obsadziliby Morgana Freemana.

Zachara tylko westchnął.

– Co można by jeszcze zrozumieć – dodałem. – Bo gość za Boga
już robił na planie, ale w wywiadzie osoba upośledzona?

Zachara wybuchnął śmiechem, nad którym jednak szybko zapano-
wał.

– Wywal go personalnym, niech mu coś znajdą w obsłudze – pora-
dził. – To był jednorazowy impuls. Ktoś ich zjebał, że robili sobie zdję-
cia z niepełnosprawnymi, jak byli w opozycji, a teraz ich olali. I pani
Hania, Frania czy jak jej  tam, co z rekrutacją do tej pory miała tyle
wspólnego, że brała raz udział w castingu na szaletową, wytypowała z
pośredniaka pierwszego lepszego z orzeczeniem. Miał ręce i nogi, na
wózku nie jeździł, więc użyła wyobraźni i agenta zobaczyła. Ot cała hi-
storia.
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Kiwnąłem głową bez cienia przekonania. Dla mnie to nie był ża-
den jednorazowy impuls.

– Krzysiek… ja nie wiem, czy ja dam radę – wyznałem niezdecydo-
wanie. – To nie chodzi o to, że ktoś w personalnym zatrudnił bufetową
z pijalni, bo była dobrą sąsiadką polityka, ale o to, że nikt ją za rękę nie
złapał. Jak nas otaczają tacy „specjaliści”, to tu codziennie będzie jakiś
strzał w podobnym stylu.

Zachara westchnął ciężko i spoczął głębiej na swoim tanim krześle
z oparciem, które niebezpiecznie napięło znajdującą się za nim firankę.

– Przeczekajmy – wydusił półgłosem, spoglądając nieco błagalnie
prosto w moje oczy.

Kilka minut później siedziałem już w moim nowym gabinecie, pię-
tro niżej. Szczęście nie był to ani hangar, ani schowek na miotły. Po-
mieszczenie przygotowane było na odprawy z kilkoma podwładnymi.
Był tam stół konferencyjny, oddzielony od mojego biurka. Nie wiem,
czy był to zamierzony zabieg, ale myśl, że szef siada, jak równy z rów-
nymi w czasie odpraw ze swoimi ludźmi i nikt nie epatuje uprzywilejo-
waną pozycją, przypadła mi nawet do gustu.

Na środku owego stołu, jak u Knychalskiego, stał rządek wód mi-
neralnych w plastikowych butelkach półlitrowych.

Zacząłem podświadomie zastanawiać się nad kryteriami kwalifiko-
wania tych pomieszczeń uprzywilejowanych wodą. I  co się wydarzy,
jak ktoś tę wodę wypije. Ktoś to uzupełnia?

Oczyma wyobraźni zobaczyłem siebie samego na dywaniku u Kny-
chalskiego, który przedstawia mi zarzut, że przekroczyłem limit zużycia
wody i zamiast butelek wstawią mi szklanki do napełniania w razie po-
trzeby we własnym zakresie.

Po tym, co już widziałem, nie byłem już taki pewny, że myślę czy-
sto abstrakcyjnie.

Pierwsza moja decyzja będzie na pewno personalna. Było to prze-
cież coś, co i tak będę musiał zrobić, a im dłużej będę to odwlekał, tym
trudniej będzie mi dobrać odpowiednie słowa.

Nie miałem nigdy do czynienia z ludźmi niepełnosprawnymi inte-
lektualnie,  więc  było  to dla  mnie  wyzwanie  zaskakująco  trudne.  To
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przecież nie jest wina tego chłopaka, że jego mózg funkcjonuje nieco
inaczej, więc wywalenie go stąd tak, żeby nie była to dla niego zbyt
wielka trauma nie było dla mnie łatwe.

Napisałem notatkę dla działu kadr i zamierzałem go z nią wysłać
na piętro, by go zagospodarowali tam, gdzie jego deficyty intelektual-
ne nie będą aż tak istotne. Nie chciałem sam dzwonić, bo jak pani Ha-
nia, Frania, czy jak jej tam zacznie mi tłumaczyć przez słuchawkę jak
skrajnie trudne stawiam jej zadanie, mogłoby to się skończyć traumą
również i dla niej.

Edmund Skiba nie był chłopakiem, jakiego spodziewałem się zo-
baczyć w progu mojego gabinetu. Był to mężczyzna po trzydziestce,
dość  krzepki,  pewnie  w sposób naturalny  dobrze  zbudowany,  choć
mogło być to tylko takie wrażenie, bo jego garnitur był, średnio licząc,
ze dwa rozmiary za duży.

W sumie tylko dość charakterystyczne zagubienie na jego twarzy
zwiastowało, że jest w nieco wrogim środowisku, którego nie do końca
rozumie.

– Miałem się za…meldować – powiedział z drobnym zacięciem,
spoglądając na mnie niemal z przerażeniem.

Wstałem od biurka i  wskazałem mu jedno z krzeseł,  przy stole
konferencyjnym. Sam usiadłem na sąsiednim.

Edmund przycupnął  niczym przedwojenna guwernantka na roz-
mowie o pracę, układając obydwie dłonie na sztywno złączonych no-
gach.

 – Panie Edmundzie… – zacząłem, z trudem przenosząc spojrzenie
z notatki,  jaką sporządziłem, na jego twarz.  – Obawiam się, że ktoś
panu zrobił krzywdę, kierując pana do pracy w niewłaściwym departa-
mencie. Nie mogę tu pana zatrzymać, bo… po prostu tutaj pan nie pa-
suje i nie ma w tym absolutnie pana winy.

– Jestem niesprawny intelektualnie – przyznał Edmund z przeko-
naniem, które lepiej, niż wszystko inne zilustrowało zasadność mojej
decyzji.

Poczułem, że powinienem złagodzić nieco tą oczywistą prawdę.
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– Co nie znaczy, że pana predyspozycje nie przydadzą się gdzie in-
dziej. Każdy ma swoje miejsce w społeczeństwie. Do jednych przedsię-
wzięć się lepiej nadaje, do drugich gorzej.

Edmund uniósł prawą rękę znad kolana i kiwnął palcem wskazują-
cym na znak, że doskonale to rozumie, choć odniosłem wrażenie, że
nie powiązał tego z konkluzją, jaka miałaby z tego dla niego wyniknąć.

– Jakiś reżyser filmowy – brnąłem dalej – mógłby na przykład wy-
myślić, że rolę Chrystusa w jego filmie historycznym powierzy czarno-
skóremu aktorowi.

–  Nie  miałoby  to  sensu  –  zauważył  przytomnie  Edmund.  –  Bo
przecież Chrystus nie był czarnoskóry.

– I, mimo że taki aktor byłby bardzo w porządku, nie mógłby prze-
cież zagrać takiej roli.

– No właśnie. Albo zagrać Michaela Jacksona… dla tego przykładu
– dodał ze znawstwem Edek, coraz mocniej angażując się emocjonal-
nie w naszą rozmowę.

Przełknąłem ślinę, zmuszając się do przywrócenia powagi, która
lekko się zachwiała po ostatniej uwadze mojego rozmówcy.

– I z tą kartką mam podejść do tej pani na piętrze – odgadywał
Edmund, wskazując na dokument, który ciągle jeszcze trzymałem w
ręku.

Spojrzałem na niego z nowym zainteresowaniem. Mówiąc szcze-
rze,  zamurowało mnie. Nie dość, że właściwie odczytał adresata,  to
jeszcze domyślił się, że posłuży za listonosza.

– Nie będą chcieli tego przyjąć – wyjaśniał Edek. – Będzie musiał
szef podpisać… Ale ja podam długopis, tylko szef muuusi powiedzieć
jaki? Ten fioletowy, zielony, szary czy ten przeźroczysty?

Edek nawet nie spojrzał w stronę mojego biurka, do którego sie-
dział tyłem.

Zerknąłem mu przez ramie na swoje biurko, gdzie w nieco dziecię-
cym „jeżyku” szkolnym stały długopisy. Dokładnie takie, jakie mi pro-
ponował.
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– Szary – wymamrotałem i Edek z pełnym zaangażowaniem pole-
ciał spełnić swoją obietnicę.

Odebrałem długopis z jego ręki, ale nie podpisałem dokumentu.

– Edek… – zacząłem niepewnie – mogę tak do ciebie mówić?

– Tak szefie. Tak mam na imię.

–  Siedziałeś  tu  u  mnie  wcześniej,  pomagałeś  ustawiać  biurka,
sprzątałeś? – spytałem powoli, obserwując go uważnie.

– Było zaplombowane cały czas – wyjaśnił Edmund beztrosko. –
Kurz jest taki… jakby szef chciał, to ja mogę posprzątać. Dla mnie to
nie problem.

Prawdopodobnie był tu po raz pierwszy w życiu, bo rozglądał się
w dość charakterystyczny sposób, który to tłumaczył. Choć nie złapał,
że o to właśnie pytałem.

To, co mi nieświadomie zaprezentował, odsiało swego czasu wielu
moich potencjalnych przyszłych kolegów na egzaminach wstępnych do
przyszłej „kariery” szpiega, gdy niczego nie podejrzewając, rozwiązy-
waliśmy testy wstępne w wielkiej sali egzaminacyjnej. W trakcie egza-
minu wlazł sobie jakiś gość, ubrany jak jakiś postrzelony naukowiec.
Coś gmerał przy jakiejś półce i w końcu poszedł sobie.

Niewielu z nas zwróciło na niego uwagę, więc nasze zdumienie
było gigantyczne, gdy jedno z pytań końcowych testu brzmiało mniej
więcej  tak:  „W  trakcie  trwającego  właśnie  egzaminu  do  sali  ktoś
wszedł. Opisz, jak był ubrany, co robił i z kim się kontaktował”.

– Skąd wiedziałeś, ile i jakie długopisy stoją na moim biurku? –
spytałem podejrzliwie.

– Bo szef zawołał – objaśnił Edmund. – Ja mam takie unikatności,
że jak raz na coś spojrzę, to mogę to narysować z pamięci. Ale rysuję
ołówkiem, więc te kolory to byłyby tylko odcienie kolorów… szef rozu-
mie?

Uśmiechnąłem się i odłożyłem kartkę na stół.

– Każdy szpieg ma takie unikatności – pouczył mnie Edek. – Dlate-
go mnie tu skierowali… Tak myślałem. Pan Zachara mnie chwalił, że

30



nadaję się na szpiega na pewno nie gorzej, niż nasz dyrektor, pan Kny-
chalski.

Zaśmiałem się, nie odpowiadając nic na jego uwagę. W duchu za-
stanawiałem się, do czego może mi się przydać taki gość, z nieprzecięt-
ną pamięcią fotograficzną.

W dobie tak rozbudowanej elektroniki nie są to aż tak znaczące
atrybuty, ale z drugiej strony czasem problemem nie jest przemycenie
mikrokamery tylko człowieka, na którego nikt „normalny” nie zwrócił-
by uwagi.

Uśmiechnąłem się i wskazałem Edkowi rząd wód mineralnych. On
nie chciał, a ja sięgnąłem, chociażby po to, żeby zobaczyć nazajutrz, ja-
kie to będzie miało konsekwencje w praktyce.

– Edek… – powiedziałem z humorem, odkręcając zakrętkę. – Nie
wolno nam nadużywać takich pojęć, jak szpieg czy wywiadowca. Jak
będziesz ciągle mówił o sobie, że jesteś szpiegiem, to trochę śmiesznie
będzie to wyglądało.

Po minie widziałem, że to analizuje, ale brak mu odpowiedniego
przykładu, żeby to zrozumieć.

–  Słyszałeś  o  takim  koszykarzu  polskim,  co  robił  karierę  w
Stanach? Marcin Gortat.

– Tak – przyznał Edek z entuzjazmem. – On też niepełnosprawnym
trochę pomaga. Jest bardzo duży. Dwa metry albo i więcej.

– No właśnie. A słyszałeś, żeby on chodził i wszystkim naokoło po-
wtarzał, że jest duży.

Coś zaskoczyło. Edek rozjaśnił się i podsumował:

– Jak coś jest oczywiste, to się o tym nie mówi, bo po co?

– No właśnie. Gdyby Marcin łaził i każdemu przypominał, że on
jest olbrzymem…

– … to taki kompleks byłby – przerwał mi Edek, zadziwiając mnie
po raz kolejny. – Jakby w kółko to powtarzał, to tak, jakby sam nie czuł
się wysoki.
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Zaśmiałem się. Może to trochę poza konkursem, ale rozmowa z
Edkiem sprawiała mi przyjemność. Odkrywał te oczywistości z takim
entuzjazmem, jakby do tej pory brakowało mu takich prostych nauk.
Przyszło mi na myśl, że nieraz izoluje się niepotrzebnie takich ludzi od
tematów, które w mniemaniu innych mogą ich przeskoczyć.

A wcale tak być nie musi.

Nie miałem żadnych wcześniejszych doświadczeń w stosunkach z
takimi ludźmi,  ale podświadoma chęć potraktowania kogoś takiego,
jak niewiele rozumiejące dziecko, raz po raz dawała mi po łapach.

– Idź Edziu do siebie – powiedziałem, nie do końca przekonany, że
mój początkowy plan z wywaleniem go do kadrowców powinien być
rzeczywiście zrealizowany.

W każdym departamencie znajdzie się przecież miejsce dla kogoś,
kto odciąży fachowców od prostych prac biurowych, niewymagających
skomplikowanych umiejętności.

Przynajmniej  do czasu,  gdy taka osoba nie będzie  zaliczana do
personelu fachowego i w ten sposób nie będzie blokowała wartościo-
wy etat.

Muszę się temu na spokojnie przyjrzeć w wolnej chwili.

 – A… mogę jeszcze o coś spytać? – powiedział Edek nieśmiało,
pospiesznie wstając z krzesła.

Przez chwilę spojrzał na ten odłożony przeze mnie papier, który
miałem podpisać. Zacząłem w myślach układać odpowiedź, że jeszcze
dzisiaj decyzji w jego sprawie nie podejmę, ale to nie znaczy, że jej w
ogóle nie będzie.

– Pytaj – zachęciłem go.

– Czy to… z panem Gortatem, czy szpiegiem… to zawsze tak trze-
ba rozumieć?

Po raz kolejny mnie zaskoczył.

– Pytasz o to, czy zawsze jak się kłapie bez przerwy kim się jest, to
wygląda na to, że nie jest się tego pewnym? – spytałem, przystawiając
otwartą butelkę wody do ust.
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Edek zrobił zatroskaną minę i powiedział nieśmiało:

– Bo pan Knychalski bez przerwy tu wszystkim opowiada, że jest
wielkim patriotą…

Zakrztusiłem się tak potwornie, że aż woda poszła mi nosem.

Edek chciał mnie ratować,  ale nie miał na szczęście pojęcia, co
zrobić. Zastygł w pozycji przerażonego zapaśnika, który nie umie wyko-
nać żadnego kroku.

Dopiero jak się upewnił, że mnie niechcący nie zabił, skłonił się jak
pokojówka  w pałacu  i  uciekł,  zostawiając  mnie,  bym  mógł  pomału
dojść do siebie.

Wyjąłem z marynarki paczkę chusteczek. Wytarłem nos i oczy, po
czym zacząłem wycierać zachlapany stół.

– Kurwa – wymamrotałem, sięgając po kolejną chusteczkę.
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